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Apel do Zarządów Cechow 


Zbliżamy się ku końcowi roku 1930. Zanim przystąpimy do zdania obrachunku rocznego z naszej działalności, 
musimy wpierw zwrócić uwagę na stanowisko, jakie zajmują abonenci wobec wydawnictwa naszego. 

Znane jest dostatecznie ogólne położenie gospodarcze, które przyczyniło się z jednej strony do zlikwidowania 
szeregu warsztatów rzemieślniczych, z drugiej zaś do poczynienia bardzo poważnych oszczędności w pozostałych zakła- 
dach. Konieczne te oszczędności odbiły się jednakże ujemnie niestety na wpływach za abonament naszego czasopisma 
zawodowego. Zaległości abonamentowe wynoszą kilkanaście tysięcy złotych, które niewątpliwie nie mogą się przyczynić 
do podtrzymania wydawnictwa, jak również do podniesienia jego poziomu. Rozliczne upomnienia piśmienne, jak ró- 
wnież nawoływania w czasopiśmie o uregulowanie zaległości i o punktualną opłatę bieżącej prenumeraty pozostają 
w przeważnej części bez odpowiedzi. Stwierdziliśmy niejednokrotnie, że listy-nasze leżą spokojnie na biurku nieotwo- 
rzone. Potrzeba dopiero napomnienia adwokackiego, aby zwrócić czytelnikom uwagę na poważne zaległości abona- 
mentowe. Pomijając to, że nieotwieranie listów i brak na nie odpowiedzi sprzeciwia się wszelkim zasadom normalnego 
prowadzenia przedsiębiorstwa; w obecnych warunkach z całą bezwzględnością potępić musimy opieszałość, jaka zakrada 
się do naszych warsztatów w stosunku do czasopisma zawodowego. Zagranica już dawno doceniła celowość i ważność 
istnienia czasopism zawodowych. Poważny ich nakład, a zwłaszcza tysiące abonentów świadczą jedynie pochlebnie o na- 
szych kolegach zagranicznych, którzy nie skąpią wydatku na podtrzymanie pisma. 

Nie wolno zapominać, że czasopisma nie wydajemy dla własnej przyjemności, lecz dla dobra ogółu. Chcemy 
bowiem umożliwić polskiemu rzemiosłu uzupełnienie wiadomości fachowych i ogólnych, jak również dopomóc do osiąg- 
nięcia wyżyny, z którą będą musiały się liczyć wszystkie warstwy narodu i społeczeństwa, począwszy od rządu, a skoń- 
czywszy na przygodnym odbiorcy. Lecz do tego potrzeba wspólnego wysiłku wydawnictwa i abonenta. Wydawnictwo 
może dążyć do ulepszenia czasopisma jedynie wtenczas, jeżeli będzie mogło liczyć na regularne wpływy abonamentowe. 

Ponieważ zaś nie wszyscy prenumeratorzy poczuwają się do obowiązku regularnego opłacania prenumeraty, a tem 
samem krzywdzą ogół rzemiosła, apelujemy do wszystkich Zarządów Cechów, aby sprawę regularnej opłaty bieżącej 
prenumeraty, jak również wyrównania zaległości poruszyli na najbliższem zebraniu cechowem. 

Zważywszy, że abonament wynosi tylko kilka groszy dziennie, które każdy rzemieślnik, mimo trudnych obec- 
nych warunków może zaoszczędzić, kupując w tygodniu tylko jedną paczkę papierosów mniej, wyrażamy niepłonną na- 
dzieję, że Szanowne Zarządy Cechów w zrozumieniu naszej troski o dalszy byt wydawnictwa, nie omieszkają z mocy 
swego urzędu wpłynąć na członków, aby pamiętali o kardynalnym obowiązku wyrównania zaległości i regularnej opłacie 
bieżącej prenumeraty za organ zawodowy, przeznaczony w pierwszym rzędzie dla członków wielkiej rodziny rze- 


mieślniczej. 


Wudawniciwo 
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Sprawozdanie z plenarnego zebrania Zarządu Związku Chrześc. Cechów 


Malarskich i Lakierniczych R. P. 


W dniu 20 października rb. odbyło się zebranie pełnego 
Zarządu Związku w Warszawie na sali Związku Rzemieślni- 
ków Chrześcijan przy ul. Miodowej 14. O godz. 10,30 za- 
gaił obrady prezes Związku kol. Ulatowski z Poznania, przy 
udziale wszystkich członków zarządu, oraz bawiących w 
Warszawie na jubileuszu Cechu warszawskiego delegatów z 
wszystkich związkowych cechów. Oprócz tychże był obec- 
nym i brał udział w obradach, przedstawiciel Ministerstwa 
Przem. i Handlu, p. dr. Jung. Kol. przewodniczący zezwolił 
na zabieranie głosu i głosowanie wszystkim obecnym na ze- 
braniu, wskutek czego zebranie zarządu zyskało charakter 
zjazdu, aczkolwiek oficjalnem zebraniem zjazdu delegatów 
nie było. 


Przedłożony porządek obrad, składający się z 13 punk- 
tów, został bez zmiany przyjęty. Z kolei prezes Związku 
zdał sprawę z czynności Zarządu wykonawczego za czas od 
walnego zebrania delegatów w dniu 28 kwietnia rb. po dzień 
dzisiejszy. Ogłosił ukonstytuowanie się zarządu, znane już 
z ogłoszenia w organie związkowym, — złożył podziękowa- 
nie poprzedniemu zarządowi w Bydgoszczy za przekazanie 
akt w wzorowym porządku, — zakomunikował o załatwie- 
niu incydentu Cechu Malarzy w Warszawie z redakcją Ga- 
zety Malarskiej, na co oświadcza starszy tegoż Cechu kol. 
Pstrusiński, że otrzymał pełną satysfakcję oraz podał szereg 
spraw, któremi się zarząd na ośmiu odbytych zebraniach zaj- 
mował, z których część jest załatwiona, a reszta wymaga jesz- 
cze dalszej pracy. Z najważniejszych pozostają do wykona- 
na propaganda związku, zorganizowanie cechów tam, gdzie 
ich jeszcze nie ma, i zalegalizowanie statutu, a oprócz tego 
cały szereg nowych spraw przygotowuje zarząd do wykona- 
nia w przyszłości. 


Następnie sekretarz Związku kol. Baranek zdaje sprawę 
z czynności sekretarjatu. Zarząd komunikuje się z wszyst- 
kimi Izbami Rzemieślniczemi Rz. P., w sprawach organiza- 
cyjnych, zaś postulaty zawodv wymagające aprobaty władz 
przesyła na ręce Izb celem poparcia i przeprowadzenia. Ja- 
ko nowy członek związku został przyjęty Cech w Skiernie- 
wicach, zaś cechy z Pruszkowa i Kępna zgłosiły zamiar przy- 
stąpienia do Związku. Dyskusja nad powyższemi sprawo- 
zdaniami wyrażała się w uznaniu dla zarządu. 


Z kolei zareferował członek zarządu kol. Graczyk z 
Bydgoszczy o przeprowadzeniu starań celem uzyskania lega- 
lizacji Związku, co dotychczas nie jest załatwionem. Przed- 
stawiciel ministerstwa p. Dr. Jung po wysłuchaniu referatu 
oświadczył gotowość jak najprzychylniejszego traktowania 
sprawy w ministerstwie i udzielił wiele cennych rad, jak po- 
stąpić należy, aby legalizację uzyskać, za co kol. prezes wy- 
raził szczere podziękowanie. Kol. Pstrusiński z Warszawy 
ofiarował swoje usługi jakich w tym względzie zarząd wyko- 
nawczy będzie wymagał. 


W dalszym ciągu skarbnik związku, kol. Wrembel z 
Poznania, podał do wiadomości w treściwym referacie, stan 
gospodarki finansowej, a stwierdziwszy, że na administrację 
i koszta potrzeba conajmniej 900 zł na rok, co przekracza 
w dwójnasób wpływy związku, proponuje podniesienie skład- 
ki statutowej na 2 zł od członka, i to na czas tak długi, aż 
wszystkie cechy zostaną zrzeszone w związku, co gdy na- 
stąpi, składka jednozłotowa na pokrycie wydatków wystar- 
czy. Dłuższa dyskusja, jaka się nad referatem wyłoniła, za- 
kończona zostałą wnioskiem kol. Pstrusińskiego, aby składkę 


podnieść na 2,— zł od członka. Kol. prezes wobec powyż- 
szego podaje wniosek pod głosowanie z tem, że składki sta- 
tutowej się nie podwyższa, lecz ustanawia się składkę dodat- 
kową w sumie 1 zł od członka na rok 1931. Zebranie uchwa- 
la powyższą składkę jednogłośnie. 


Następnie kol. Ulatowski z Poznania wygłosił odczyt 
„O podtrzymaniu wartości rzeczowych przez malowanie“, 
który był już umieszczony w Gazecie Mal. na wrzesien, 
i oświadcza, Ze o ile zebranie się godzi, to zarząd powezmie 
kroki, aby tę akcję, która może zawód nasz pod względem 
gospodarczym podnieść, przeprowadzić. W dyskusji oświad- 
czają zebrani że projekt ten aprobują bezwzględnie i uważają 
go jako znakomity środek agitacyjny na rzecz związku. 


Co do projektu ubezpieczenia członków na życie po- 
daje przewodniczący do wiadomości, że referent z P. K. O. 
nie mógł na zebranie przyjechać, lecz jeżeli zebrani uważają 
kwestję ubezpieczenia na życie w P. K. O. za aktualną, to 
zarząd przystąpi do zrealizowania jej. Sprawę polecono za- 
rządowi, jako pożyteczną, przeprowadzić. 


Z kolei wystąpił z referatem „O potrzebie szkół facho- 
wych“ kol. A. Każmierczyk z Poznania. Referent w dosko- 
nałym wykładzie dał pogląd na obecny stan wyszkolenia ucz- 
niów malarskich, stwierdził niewystarczające wiadomości 
szkolne przyjmowanych do terminu chłopców, omówił sze- 
roko obowiązki mistrza wobec ucznia pod względem wy- 
chowania i wyuczenia i podał środki, jakie do poprawy pa- 
nujących stosunków sa potrzebne. Otwierając dyskusję 
stwierdza kol. prezes że powyższy referat jest pierwszym 
krokiem, jaki zarząd w kwestji uczniowskiej postawił i że 
wychowaniem uczni będzie się stale zajmował. Dyskusja w 
tak żywotnej kwestji było oczywiście poważna i długa. De- 
legaci z większych ośrodków stwierdzali, iż cechy starają się 
o wychowanie uczni urządzaniem kursów i szkół uczniow- 


skich. 


Jako miejsce przyszłego walnego zjazdu delegatów obra- 
no na wniosek przewodniczącego, stoł. miasto Warszawę, — 
czas odbycia uchwalono na wiosnę. 


Pod wnioskami składa na ręce zarządu kol. Pstrusiński 
znakomicie umotywowany wniosek o przeprowadzenie zmia- 
Lå ja . . 
ny świadectw przemysłowych w duchu sprawiedliwym. 


Kol. Glazer z Łodzi przedłożył memorjał o nowelizację 
$$ 7. 142 i 145 ustawy przemysłowej. Zebrani te wnioski 
akceptują. Przewodniczący stwierdza, że zarząd postara się 
sprawy te przeprowadzić. 


Kol. Wrembel z Poznania podnosi sprawę poparcia Ga- 
zety Malarskiej i stawia wniosek, aby każdy kupujący ma- 
terjały malarskie wpływał na fabryki, aby ogłaszały w Gaze- 
cie i nie zamawiał towaru, nie przekonawszy się, żedostawca 
oddał inserat do Gazety. Wniosek ten poparty przedewszyst- 
kiem przez kol. Moszynskiego z Warszawy jak i przez 
wszystkich zebranych, został przyjęty, przyczem ujawniło 
się szczere i życzliwe zajęcie się organem związkowym przez 
wszystkich członków cechów. 


Po załatwieniu jeszcze kilku drobnych zapytań, odczy- 
taniui przyjęciu protokółu, o godz. 15,30 kol. przewodni 
czący stwierdziwszy poważny nastrój zebrania i szczere prze- 
jęcie się sprawami związku, żegna serdecznie zebranych ko- 
legów i zamyka posiedzenie hasłem „Cześć rzemiosłu!“ 
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Uroczystość jubileuszowa z okazji 85-lecia Cechu Malarzy Chrześcijan 
w Warszawie. 


W drugiej połowie ub. miesiąca Cech Mal. 
Chrz. w Warszawie, obchodził uroczyście 85-lecic 
swego islnienia. Na uroczystość tę przybyły de- 
legacje miejscowych władz państwowych 1 samo- 
rządowych oraz liczni delegaci bralerskich ce- 
chów. > 

W dniu uroczystości, tj. 19 ubm. utworzył 
się przed gmachem Zw. Rzemieślników Chrześci- 
jan pochód, który ruszył o godz. 8,50, z orkiestrą 
na czele, do katedry św. Jana na uroczyste nabo- 
żeństwo. Na zakończenie nabożeństwa odśpie- 
„Boże coś Polskę“, polem w tym samym porząd- 
ku udano się do grobu „Nicznanego Zolnierza 
u stóp którego Zarząd złożył pamiątkowy wic- 


s Skladanie wieñca przez uczestników uroczystości 


niec. — Naslępnie odbyła się w sali Resursy oby- 
watelskiej uroczysta akademia, którą zagaił Star- 
szy Cechu Warszawskiego p. A. Pslrusiński po- 
witaniem w serdecznych słowach zebranych dele- 
galöw i przybyłych gości, poczem popłynęły ży- 
czenia. Wśród składających gratulacje, wymie- 
nić można przedstawicieli: Min. Przem. i Handlu 
p. radcę Szukiewicza, Województwa grodzkiego, 
wice-wojewodę Chelpinskicgo, Prezydenta mia- 
sla stol. Warszawy Steinerta, nadto pp.: Prezy- 
denta Izby Rzem. Pieniążkiewicza, prezesa Zw. 
Rzem. Chrześcijan Marjańskiego, wice-prezesa 
Centr. Tow. Rzemieslniczego inż. S. Kwasiebor- 
skiego, prez. Zarz. Aw. Chrześc. C. Mal. i Lak. Z. 
Ulatowskiego, reprezentanla „Gazety Malarskiej' 
J. Ziółkowskiego, Starszego Cechu Lakierniköw 
Webera. Wreszcie popłynęły życzenia dclegatöw 
Cechów w całej Rzeczypospolitej Polski, przy- 
czem ostatni składali gwoździe pamiątkowe do 


sztandaru.  Reprezenlowanc były następujące 
miasta: Poznań, Bydgoszcz, Toruń, Tczew, Gdy- 
nia, Chojnice, Włocławek, Częstochowa, Pabja- 
nice, Lublin. Łódź i Wilno. 


Po odczytaniu depesz gratulacyjnych Cechów 
Malarskich z Grudziądza, Lwowa i Ostrowa Wlkp., 
p. Lewandowski prosił obecnych o wpisanie na- 
zwisk do „Złotej Księgi“ pamiątkowej. 


Po południu rozpoczął się bankiet, w cza- 
się którego wygłaszano piękne okolicznościowe 
przemówienia, a z inicjatywy reprezentanta Tu- 
choli, urządzono składkę na łódź podwodną „Od- 
powiedź Treviranusowi', dokumentując w ten 


jubileuszowych na grobie „Nieznanego Zołnierza' 


sposób patrjotyczne uczucia, które odznaczają 
Rzemiosło Polskie. 

Wreszcie nadmienić wypada, że Cech War- 
szawski, w związku z uroczystością, wydał „Je- 
dnodniówkę', w ozdobnej okładce. Na treść jej 
składają się: „Powstanie i rozwój Zgromadzenia 
Malarzy Pokojowych Warszawskich“, „Dzieje 
Rzemiosła w Polsce“, „Zawód i jego tradycja”. 

W krótkim zarysie omówimy poniżej historję 
Cechu-Jubilata: 

W roku 1845 magistrat m. Warszawy, przy- 
chylajac sie do prośby Jana Godlicba Kussmahli, 
i innych malarzy pokojowych, zezwolił na zało- 
żenie w mieście Warszawie Zgromadzenia Mala- 
rzy Pokojowych pod tytułem: „Zgromadzenie Ma- 
larzy Pokojowych Warszawskich“. 

Powstałe Zgromadzenie pozoslawało pod kie- 
rowniclwem założyciela pana Bogumiła Kuss- 
mahli przez długie lata, wreszcie Kussmahla zrze- 
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ka się kierownietwa i urząd Starszego obejmuje 
Henryk Lampe. 

Następnie Starszemi cechu byli: Godecki Mi- 
chał, Jasiński Aleksander, Turowski Józef, Anto- 
ni Strzałecki, Bronisław Lewandowski i inni. 


Na rok 1895 przypada 50-letnia rocznica ist- 
nienia cechu, lecz obchodzona jest b. skromnie, 
upamięlniona jedynie wspólnym zdjęciem foto- 
graficznym. 


Za urzędowania Józefa Turowskiego otwar- 
lo szkołę malarsko-dekoracyjną. Wytyczne pro- 
eramu nauk tej szkoły obejmowały 3 kursy. Jak 
była laka szkoła polrzebną, świadczy o tem naj- 
lepiej zainteresowanie się nią: według kontroli 
uczęszczających było około 50 uczniów. wśród 
których spotykamy nazwiska dzisiejszych kole- 


Otwarcie uroczystego zehrania na sali Resursy 


Stefan Kwissa 


Kilkakrotnie czytałem już w naszej „Gazecie 
Malarskiej“ i pozłolnictwie. Jednakowoż były to 
jedynie uwagi czysto teoretyczne a nie zaś prak- 
tyczne. 

Wobec tego, że wielu abonentów „Gazety Ma- 
larskiej * pragnęłoby dowiedzieć coś niecoś o po- 
złolniciwie praktycznem, dalej, dlatego że mala- 
rze, stolarze 1 rzeźbiarze pozłacają często błędnie 
czyli „fuszerują' chcę im podać kilka wskazó- 
wek, aby ich od popełnianych błędów uchronić. 
Nie chcę — wykazując popełniane błędy — po- 
zbyć się konkurencji, ale chcę kolegów tym spo- 
sobem oduczyć partaclwa. 

Z drugiej strony zaznaczam, że na to aby 
móc samodzielnie złocić, potrzeba — rzecz pro- 
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gów cechowych, z czego w konkluzji wynika, że 
uczelnia ta dobrze spełniła swe zadanie, dając 
dużo materjalu tachowego, ludziom, stojącym 
dziś na kierowniczych stanowiskach. 

Za urzędowania”Starszego Jasińskiego Sla- 
nisława, zostaje dokonane uroczyste poświęcenie 
sztandaru cechowego. Po nim obejmuje mandat 
Starszego p. Aureljusz Pstrusiński, z którym 
skład Zarządu slanowią obecnie: M. Biclarzewski, 
M. Lublicki, St Jezierski, W. Święcicki i J. Pstru- 
siński (syn). 

Zarząd obecny, w którego skład wchodzą lak 
dzielni fachowcy i organizatorzy pracy społecz- 
nej gwarantuje. — że życie Cechu-Jubilata po- 
płynie tym samym torem co dotychczas, ku 
chwale i podniesieniu całego rzemiosła malar- 
skiego. 


Obywatelskiej, z okazji 85-le(niego jubileuszu Cechu 
Malarzy Chrześcijan w Warszawie 


pusat wo 


sta — obok wiedzy teorelycznej, kilku conaj- 
mniej lat praktyki. Zdarzają się bowiem wypad- 
ki, że niejednokrotnie niema pozlotnika na miej- 
scu i trzeba odpowiedzialną pracę pozłotniczą 
wykonać samemu. 

Przygotowanie: Mam przypuśćmy figu- 
rę, która ma być złocona, połyskowana i mato- 
wana, polichromowana 1 grawirowana. 

Po oczyszczeniu figury z kurzu, szelakuję sc- 
ki, a lo dlatego, aby później żywica nie wycho- 
dziła na wierzch pozłoty. Jeśli drzewo klejone w 
warstwę na drugą, nie czekając aż wyschnie. 
Slufuje się go na sucho, zapomocą specjalnie do 
tego celu przeznaczonych haczyków. Grunt z 
kredy chińskiej można slufowac na sucho lub 
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kilku kawałkach, należy miejsca klejone nalepić 
odcinkami płótna, i tym sposobem zapobiec ich 
ewenlualnemu pękaniu. 

Następnie napuszcza się przedmiot gorącym 
klejem rozrobionym w stosunku: 1 klg. kleju na 
3-4 lir. wody. Po wyschnięciu legoż kiluje się 
kilem klejowem (nie olejnem) części brakujące 
jak: sęki i mierówności, poczem napuszczamy po- 
az drugi figure klejem z domieszką kredy ale 
już o 50% mocniejszym. 

GW DL oO wa mie SLusEO WYD LF "Po: pizze: 
prowadzeniu wyżej wymienionego Drzygolowa- 
nia lrzelba ligurę : zagrunlować. a to z 1690 powo- 
du, Ze nie można oruntow ac wprost na drzewo 
surowe, gips itd. 

Grunt składa się z kredy i kleju. 
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Krede należy utrzeć, i przesiać przez gęste 


sito tak, aby była zupełnie miałką. Na 12 go- 
dzin przed użyciem zagruntowania klej należy 


namoczyć, a polem go zagolować. D użytku 
rozrabia się go w slosunku 1 klg. na 3 litry wody. 
Po nalezylem przygolowaniu odlewamy pewną 
ilość jego, aby w razie potrzeby móc później 
grunt rozcieńczyć. Do reszty kleju dosypujemy 
kredy tyle, dopóki nie przestanie lonąć i nie 
zacznie na wierzchu osiadać. Po osiągnięciu te- 
goż, czekamy kilkanaście minut (około 15, aby 
kreda nasiąkla należycie klejem. potem rozlwór 
mieszamy aby krede dobrze z klejem złączyć. 
Otrzymany produkt cedzimy przez sito. usuwając 
lym sposobem pa kamyszki. 1 grunt 


Otwarcie uroczystego zebrania na sali Resursy Obywatelskiej, z okazji 85-letniego Jubileuszu Cechu 
Malarzy Chrześcijan w Warszawie 


Mamy jednakowoż różne kredy i kleje, np. 
kredę zwykłą czyli ślamową, kredę bolońską, 
chinską i inne. Mamy dalej kleje: koslny, skórny. 
zajęczy, żelatynę itd. 

Do gruntu zwykłego, lo jest z kredy slamo- 
wanej, bierze się klej skórny, w ostatecznym ra- 
zie jednak można użyć również i klej kostny. 

Do kredy bolońskiej, a również do kredy 
chińskiej używa się kleju zajęczego. 

Najczęściej używanym gruntem jednak jest 
zagruntowanie zwykłe, to jest z kredy slamowei 
i kleju skórnego. Jest to malerjał najlrwalszy, i 
na nim najłatwiej wydobywa się głęboki połysk. 

Jeśli chodzi o grawirowanie, lepiej do tego 
celu nadaje się klej z kredy bolońskiej i klejn za- 
jęczego. dlalego, że jest to masa miększa a tem 
samem elastyczniejsza. W naszym wypadku u- 
żyć możemy zagruntowania zwykłego. 


Poraz pierwszy przeprowadza się grunlownie 
gruntem rozrzedzonym klejem, który. odlaliśmy 
przy przygolowywaniu kleju. Zaznaczamy. że 
pierwsze pociągnięcie musi być wykonane na go- 
rąco. Po wyschnięciu gruntuje się przedmiot 
jeszcze 4—5 razy ale już gruntem gęstym i cic- 
płym, a nie gorącym, gdyż grunt gorący powo- 
duje tworzenie sie pęcherzyków czyli „blaz“. Za- 
znaczyć również tutaj należy, że każda warstw: 
musi wyschnąć. poczem dopiero ORAN się 
do ponownego gruntowania. Zaleca sie pierw- 
sze, drugie, 1 trzecie grunlowanie aja bo 
przez to można łatwiej jedną warstwę z drugą 
połączyć. Pora lalową używa się kleju silniejsze- 
go, a zimą słabszego, gdyż w wysokiej tempera- 
tur ze zdolność wiążąca kleju maleje. 

Grunt z kr edy bolońskiej i kleju zajęczego 
ma tę własność, że można ASA. jedną jego 
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na mokro. Gruntuje sie pedzlem szczecinowem, 
lub t. z. tinpędziem. 

Zagruniowawszy przedmiot należycie, przy- 
stępujemy do slufowania, które przeprowadzamy 
przy pomocy pumeksu, na mokro, następnie się 
Slamuje i wykończa pracę papierem szklistym. 
Zaznaczyć również należy, że im grubszy pokład 
gruntu im przedmiot lepiej i staranniej wyśluło- 
wany, tem lepszy otrzymamy połysk przy zło- 
ceniu. 

Kiedy wreszcie ukonczylismy pomyslnie o- 
bydwa poprzednie zabiegi, możemy przystąpić 


Z. Ulatowski 


Rzemiosto malarskie różni się od innych za- 
wodów rzemieślniczych tem przedewszystkiem. 
że niema ono warsztatów pracy, przy których 
wykonawca stol lub siedzi przez cały czas wy- 
konvwanej pracy. Nie zawsze tez możemy po- 
sługiwać się wygodnem ruszlowaniem, jak to 
ma miejsce n. p. u murarzy, my musimy częslo 
przy malowaniu wspierać się na patyku, utrzy- 
myvwać równowagę bez pomocy rak, trzymamy 
przecież w jednej ręce pędzel, a w drugiej wia- 
dro z farbą. Najczęściej jednak malujemy z dra- 
bin. Lecz i z tą pracą wiążą się niedogodności. 
To Iłomaczy wyczerpująco, dlaczego koledzy ina- 
larze stale wylezaja umysł, aby udogodnić w ja- 
kiś sposób wykonywanie pracy, I to przez two- 
rzenie odpowiednich przyrządów. lą drogą po- 
wstają praktyczne i niezbędne przyrządy. 

Zagranicą raz po raz ukazują się mniej lub 
więcej odpowiednie przyrządy, lecz zwykle mniej 
dogodne są liczniejsze od więcej dogodnych. l- 
slolnie rzecz praklyczna i dobra zjawia się bar- 
dzo a bardzo rzadko. 

To też z dużem zadowoleniem konstalujemy 
ukazanie się nowości dogodnej i praktycznej, ja- 
ką jest wieszak do naczyń, pomysłu kolegi Stani- 
slawa Wrembla. Jest to poprostu haczyk, który 
zaklada się na szczeblu drabiny tak skonstruo- 
wany, że wiadro zawieszone na nim znajduje się 
na zewnętrznej stronie drabiny. wprost pod rę- 
ką pracującego. Powie niejeden, że jest to pry- 
mitywny haczyk, niezasługujący na wzmiankę, a 
jednak dotychczas nikt się tak praktycznym wy- 
nalazkiem pochwalić nie może. 

Przyjrzyjmy się ilustr. w umieszcz. obok w 
ogłoszeniu. Zaczepić możemy taki wieszak na ka- 
Zdym szczeblu drabiny; jeżeli wypada zabrać na 
drabinę dwa lub więcej naczyń, to jest to możli- 
we. ponieważ przy każdym szczeblu możemy je- 
den wieszak zaczepić. Bywa często tak, że pra- 
cujemy kilku kolorami; dotąd trzeba było po ka- 
żdy kolor schodzić z drabiny. Tej niedogodności 
i straty czasu unikniemy przy użyciu wieszaka 
kolegi Wrembla. 

Najwięcej jednak zyskamy przy zastosowa- 
niu tego przyrządu na tem, że tym sposobem o- 
bronimy drabiny przed wczesnem zniszczeniem. 
Zwykle, jak to powszechnie wiadomo. pracow- 
nicy nasi, a nawet i my sami, wbijalismy w dra- 
biny gwoździe do wieszania naczyń, czasem na- 
wet dość grube haki, co tylko było pod ręką. 
W ten sposób drabiny psuły się, szczególnie gór- 
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do grawirowania, co przeprowadzamy przy po- 
mocy wyżej wspomnianych haczyków. Rysuje- 
my więc — odpowiedni do stylu figury — szkic 
dekoracji którą chcemy grawirować. Oczywiście 
rysunek wykonuje się najpierw na papierze i do- 
piero z papieru kalkuluje się go na wykonywany 
przedmiot. Konlury rysunku zakreślamy specjal- 
nym haczykiem, następnie rzezbimy wzór wy- 
bierając tło głębiej. aby całość nabrala życia. 

Po ponownem oczyszczeniu i odkurzeniu, 
jest przedmiot przygotowany pod złocenie. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Praktyczny wieszak 


ne części szybko łupały się. Często szczeble jesz- 
cze były dobre, a drabina już nie do użytku. 
to dlatego, że od wbijanych gwoździ była zupeł- 
nie połupana. Używając tedy wieszaka oszczę- 
dzimy drabiny. 


Nadto taki wbity gwóżdź, często slaby albo 
zardzewiały, po powieszeniu kociolka z farbą 
giął się lub łamał, w następstwie czego kociołek 
spadł 1 zawartość (nieraz droga) rozlala się. 

Nie wątpimy więc, że koledzy z lej nowości 
skorzystają, szczególnie dlatego, że rzecz ta nie 
droga. Pomysłowy wykonawca zastrzegł sobie 
prawnie eksploatację wynalazku, należy zalem z 
zapotrzebowaniem zgłaszać się do niego osobi- 
ście, I lo pod adresem wskazanym w inseracie 
naszej „Gazety Malarskiej'. 
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Malowana porcelana Janiny Pawlikowskiej-Wójcikowej 


Na jednej z ostatnich wystaw w salonie Wielkopolskiego 
Związku Artystów Plastyków przy Placu Wolności, wystą- 
piła poraz pierwszy z przepiękną kolekcją malowanej porce- 
lany młoda artystka malarka, p. Janina Pawlikowska Wójci- 
kowa. Malarstwo to, mające wiele wspólnego z ceramiką, 
jest u nas — jak dotąd — niedocenione, mimo że malowa- 
niem porcelany zajął się ostatnio i szereg polskich artystów, 
dochodzących w tej dziedzinie do wspaniałych rezultatów, 
(n. p. talerze, oparte o sztukę ludową Wacława Husarskiego, 
Oraz modernistyczne malatury Wąsowicza na porcelanie 
i fajansie). 


Fot. R. S. Ulatowski 


To też, kiedy jeszcze w roku 1906-tym w „Zachęcie“ 
warszawskiej ówczesny pionier ceramiki, Stanisław Jagmin, 
wystawił kolekcję swoich prac, jeden z recenzentów pisał, 
Ze — „czasy muszą być dziwnie obfitujące w niespodziewane 
wydarzenia, jeżeli w instytucji, tak dalece GACKI jak 
Tow. „Zachęty“ ukazały się na wystawie .... garnki” J W 
rozgardjaszu polemik dziennikarskich at i Się, CZy 
dział ten też uważać należy jako gałąź sztuki, czy jako pro- 
dukt fabryczny, jak również zapomniano zupełnie o tem, że 
na zachodzie już przed wiekami trwała gorączkowa praca 
twórcza w tym kierunku. 


= *) Nowa Gazeta z dnia 10 lipca 1906 r. Ceramika w „Zachę- 
cie — Antoni Gawinski. 


‘twie na szkle. 


We Włoszech już w XVII wieku dał malowanej porce- 
lanie i majolice pierwszy początek Luca Della Robbia, a na- 
stępnie całe jego pokolenia pracowały w tym kierunku. Nie- 
zależnie od nich wielu artystów włoskich pracowało w tej 
dziedzinie. We Francji, w tym samym mniejwięcej okresie, 
Bernard Palossy rozpoczął pracę artystyczną nad fajansem 
francuskim, posiłkując się rysunkiem ornamentacy jnym o 
barwach naturalnych, któremi przyozdabiał serwisy i medale. 
Radykalny zwrot w malarstwie na porcelanie i fajansie da- 
tuje od nie tak dawna. W ślad za Bernardem Palissy poszedł 
Carriés, używając do swych dzieł motywów roślinnych 
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szaro-bronzowej kolorystyce, wzorowanej na sztuce japon- 
skiej z XVI wieku. Francja staje się z biegiem lat najżywot- 
niejszym krajem, poświęcającym baczną uwagę w zdobnic- 
I tak np. Arystydes Maillol, jeden z wysoko 
cenionych rzeżbiarzy francuskich, tworzył przed wojną prze- 
subtelne cacka ze szkliwa przejrzystego. Emil Galle z Nancy, 
zasłynął szeroko w malowaniu prześlicznych dzbanków, mis 
i wazonów, wreszcie głośna garncarnia Golfe Juan doszła do 
znakomitych rezultatów w naśladowaniu starożytnej glazury 
o połysku metalicznym. Tak stała w tym okresie ta dzie- 
dzina na zachodzie Europy. 

A u nas? Istniały tylko najpospolitsze wyroby garncar- 
skie, nie bez pewnej odrębności w formie, nadewszystko w 
zabarwieniu polewy, co zresztą utrzymało się i do dziś dnia. 
Zdawało się, że powstające przy końcu XVIII wieku i na 
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poczatku XIX, fabryki ceramiczne w Korcu i Baranowie na 
Wołyniu, kierowane przez braci Messerów, rozwiną u nas 
sztukę tę do wyżyn pożądanych, tymczasem, wyłącznie z 
braku zainteresowania ogółu, a może wskutek niewłaściwego 
kierownictwa tą gałęzią przemysłu usiłowania te nie Kr 
nęły prawie nic na rozwój ceramiki w kierunku artystycz- 
nym. Dokonał tego znacznie później artysta rzeźbiarz, Sta- 
nisław Jagmin, pierwszy w znaczeniu tego słowa ceramik 
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Pawlikowska operuje przeważnie ornamentem jakoby 
japońskim, czy indyjskim, podeń podkładając srebro lub zło- 
to, wydobywając tem często niespodziewane efekty, zgoła 
nowe kombinacje, nieoczekiwane zestawienia, cieniowania i 
kontrasty. A wiadomo, czem jest barwa dla takich małych 
dzieł sztuki; jedna i 1 ta sama rzecz może być prześliczną lub 
nudną, zimną i nieinteresującą w złej, nieodpowiedniej kolo- 
rystyce. Otóż ta tak bardzo ceniona przez artystkę ilumi- 


Fot. R. S. Ulatowski 


polski, uczeń Laszczki i Verleta, wyspecjalizowany w praco- 
wniach braci Mougin i w Sewres, gdzie studjował praktycz- 
nie fabrykację i malowanie porcelany i grés (szlachetnej ka- 
mionki), czego wynikiem, pierwsza produkcja w kraju nie- 
borowskiej majoliki i porcelany. W ślady prof. Jagmina 
poszedł i szereg polskich artystów, poświęcających się bądź 
to ceramice, bądź tylko projektowaniu i malowaniu na por- 
celanie. Do ostatnich należy i młoda artystka malarka, p 
Janina Pawlikowska-Wójcikowa. 
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nacja talerzy, waz, serwisów, popielnic, czy spodeczków, po- 
legająca na opanowanym rysunku dekoracyjnym i doswiad- 
czeniu wypalającego artysty, jest tutaj bardzo już pewną i ar- 
tystyczną. Te złoto-białe, to znów fioletowo-zielone kom- 
binacje barwne ożywiają ową porcelanę i nadają jej ton i spe- 
cjalną markę. 

Droga, którą idzie w tej dziedzinie Pawlikowska, jest 
ogromnie owocna i przedstawia duże dalsze możliwości. 


Kleje roślinne 


Kleje roślinne są. jak nazwa ich opiewa. 
produktem. dobywanym z roślin. wzgl. z ich o- 
woców, a zasadniczo niczem innem. jak krochma- 
lem i mąką. (Częslo goluje się rośliny cale. a 
odwar ich stanowi spoiwo malarskie. Najwięcej 
kleju roślinnego dostarczają ziemniaki. a klei 
z nich przy golowany znajduje się w handlu w 
poslaci proszku — ale również w poslaci pasty 
i nosi różne nazwy, z których najwięcej znanym 
jest klej „Sichel”. Następnie znamy klej „Eska“ E 
klej „niedźwiedzi i inne. Klejów tych nie po- 
trzebujemy golcwać. bo dostarczane w postaci 
pasty rozcieńcza się poprostu wodą. a klej w po- 
slaci proszku moczy się w zimnej wodzie i roz- 
cieńcza się również po krótkim czasie większemi 
ilościami wedv. Kleje le. rozcieńczone, można 
natychmiast dodać do farbyii je przerabiać. Le- 
piej jest pozoslawić farbę po dodaniu kleju roś- 
linnego na pół godziny w spokoju, aby klej mógł 


otoczyć równomiernie cząsleczki farby, aby ża- 
dna nie dostała się na płaszczyznę bez niego. 

Kleje przygotowane drogą fabryczną są w 
użyciu znacznie wydajniejsze, aniżeli przygoto- 
wane w warsztacie. Są one dobrze rozpuszczone, 
a alkalje, do ich wyrobu zastosowane, są zneu- 
tralizowane kwasami. Prócz tego zawierają one 
pewien odsetek żywiev i są lak zakonserwowanc. 
że nawet przy dłuższem magazynowaniu się nie 
psują. 

Klej krochmalowy składa się z golo- 
wanego krochmalu, do którego dodaje się gotują- 
cy się ług sodowy, w takiej ilości, aż powstanie 
przejrzysty, gęsty rozczyn kleju. Następnie neu- 
tralizuje sie ług sodowy kwasem karbolowym 
lub salicylowym. Klej taki rozcieńcza się wodą 
i używa jako spoiwa do farb. 

Kkej, ZOG s perd any cz gk tsZta- 
nowy [raktuje sic lak samo jak klej krochma- 
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łowy. Jednak dodaje się do niego tyle oleju Inia- 
nego, ile zdoła związać, czyli na wiadro mniej- 
więcej 34 lilra. 

Przy zastosowaniu kleju roślinnego winny 
roboty przedwstępne zostać zupełnie tak dokła- 
dnie wykonane, jak dla każdej innej roboty, gdy 
chcemy osiągnąć dobry wnik pracy. Do zmydle- 
nia nie używa się jednak zazwyczaj rozezvnu 
mydła, ale rozcieńczony klej roślinny. 

Klej zazwyczaj płynny wyrabia się specjal- 
ną metodą, suszy się go na wałlcach i się go 


miele. Najwięcej z nieh znanym jest klej 
suchy Sichel“ Przy pomieszaniu z wodą 


należy masę dobrze przemieszać, aby lworzyła 
pasle röwnomierna i woiną od gruzlów. Fak 
przyrządzony klej roślinny winien 1% do 1 go- 
dziny spoczewać, zanim się go doda do Farby. 

Klej woskowy. Właściwego kleju wosko- 
wego wprawdzie nie posiadamy, ale Farbe klejo- 
wo-woskową. Wosk dodaje się do farby już go- 
towcj 1 poklejonej. przyczem wosk rozpuszcza 
się uprzednio, golując go z wodą i polażem. Ta- 
kie Iarby woskowe nabierają po wyschnięciu pic- 
knego, ciepłego polysku. 

Wykonać nim można różne rodzaje robot, 
szczególnie lakich, które maja przedslawiac 
imilacię jedwabiu i brakslu. Rozbt szczanie wo- 
sku przeprowadza sie naslępująco: Wosk drobno 
rozdrobniony wzgl. cerervna (wosk mineralny) 
umieszcza się w większem naczyniu, zalewajac go 
wodą. do której dodaje się polażuł i gotując Wszy- 
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stko, dopóki się zupełnie nie rozpuści. Po o- 
stygnięciu dodaje się wylworzoną emulsję wosko- 
wą, mieszając ciągle, do farby klejowej. Farbę 
woskowo-klejową można przyrządzić z farby kle- 
jowej klejem kostnem lub też klejem roślinnym. 


Klej woskowy ,Ciryna jest nowocze- 
snym produktem zwierającym wosk. Hozpusz- 
cza się go w gorącej wodzicd i wiążę nim farby. 

Dekslrynę używa się w pewnych wypad- 
kach, szczególnie przy wykonaniu prac na pa- 
pierze i płólnie, jako spoiwa, jednak roboty la- 
kie można Ivlko pozoslawiac wewnalrz pomic:z- 
czeń. Dekslrvnę nabvć można w każdej drogerji. 
Przedslawia ona żółlawy proszek i może zoslać 
rozbuszczona w zimnej wodzie. 


Mech islandzki rośnie w północnych kra- 
jach, i tylko tam używa się go w malarstwie ja- 
ko spoiwa Mech len goluje się. a odwar jego 
używa się do klejenia. Jego siła klejąca jest je- 
dna: bar. zo nikla, tak że na po lkładaca nim po- 
klejonych Irudno bardzo się szabionuje, linjuje i 
maluje. Jednak farby nim poklejone wysycha- 
jå czyslo i bezbłędnie. 


Białko jajka jesl spoiwem bardzo silnem. 
Posiada ono le właściwość. że farbv nim pokleje- 


ne i wyschnięte, nie rozpuszczają się już w wo- 


dzie. Używa się go szczególnie jako spoiwa do 
tempery w polączeniu z olejem mianym, mio- 
dem, cukrem, octem itp. 


anowa „KRONOS” 


(Titanweiss) 


jest obecnie najwięcej używaną białą farba, a w przyszłości będzie jedyną. 


Nadaje się do wszelkich robót zewnętrzcych i we- 

wnętrznych, gdyż jest: olśniewająco biała, doskonale 

pokrywająca, bardzo wydajna, zupełnie nietrująca, 

swiatlotrwala i odporna na działanie gazów, paro- 

wanie kwasów i wpływy atmosferyczne i dlatego 
lepsza od bieli cynkowej i ołowianej. 


Powłoka farby z Bieli Tylanowej „KRONOS“ nie pęka i nie złuszcza się! 


Dokonana próba najlepiej przekona o wysokiej wartości tego pigmentu" 


Do nabycia w składach farb i artykułów chemicznych. 


Informacji udziela: 


. Dobrowolski, Fulde i S-ka — Warszawa, Bielańska 16 


Telefony 115-17; 


901 


172-81; i 23-83. 


Nr. 11 — Str. 10 


Jeszcze jesi czas 


zapewnić sobie bezpłatną dostawę praktycznego kalendarza 
Kiesz onkowerfo na rok 1931, który już zdobył ogrom- 


ne uznanie i wielką popularność. 
uregulować dotychczasowe zaległości abonamentowe czekiem PKO. 201 195. 


Porada zawodowa 


Tempera jest emulsją z części wodnych i 
tlustyvch. Jako tłuste wchodzą w rachubę: olej 
lniany, białko i żółtko, oleje makowy i orzecho- 
wy. wosk itp. jako wodne: klej, kazeina., że- 
lalvna, dykstryna, guma arabska ilp. Środkami 
emulgującymi są: mydło, ocet, salmiak, woda 
sodowa i żółć wołowa. 

Z licznych możliwości przysposobienia lem- 
perowego spoiwa przylaczamy następujące: 

Tempera z żóltka i oleju lnianego: Jedno 
zóliko rozbije się za pomocą pendzelka z równą 
ilością oleju. Jeżeli się nie daje dobrze zmieszać 
należy dodać nieco piany mydlanej. 


Tempera z żóllka. oleju Inianego i ociu: 


Równe części Zollka i oleju mieszać i dedać pół . 


części octu winnego. 

Tempera z miodu, żólika i oleju: Dwie czę- 
ści Zollka, cztery części miodu, jedną część po- 
kostu, pół części mydła — zbić jak wyżej. 

Całe jajko, więc Zóllko i białko zbić z poło- 
wą tej ilości oleju Inianego. do czego można do- 
dać trochę mydła. 


Tempera mleczna: dwa jajka rozbić w je-* 


dnym litrze mleka. 

Tempera woskowa: Wosk uskrobany w dro- 
bne łupinki nalewa się trzykrolną ilością terpen- 
lyny — naczynie z lą zawartością stawia się na 
ciepłem miejscu — gdy się wosk rozpuści na 
maść, dodać żółtka i rozbić. 

Celem konserwacji tempery można dodać 
kilka kropel salmiaku albo kwasu karbolowego. 

Malować można na każdym gruncie, więc na 
papierze, tynku, starej farbie olejnej, n na wapnie. 
skórze, płólnie, jedwabiu, jak również na meta- 
lach, kości, rogu itp. 

Duże płaszczyzny tynku, wapna lub farby 
klejowej zaleca się pogruntować pokostem albo 
szelakiem, na czem tempera się trzyma, znako- 
micie. Wogóle dobrze wykonane malowanie w 
tej technice daje się myć wodą, a nawet lakiero- 
wać olejno. Oczywiście trzeba lo umieć. 

Przy szablonowaniu, a tak samo i przy li- 
njowaniu podkład zachodzi wtenczas wodą, je- 
żeli spód jest mniej klejony jak farba do szablo- 
nowania lub linjowania. 

Ścianę malowaną klejowo trzeba dobrze skle- 
ić farbę, aby nie wycierała się, jeżeli się za słabo 
sklei, to zmyć) i pomalować na nowo, jednak już 
uważać, aby dodać odpowiednią ilość kleju. Ścia- 
ny szablonowane można utrwalić: przez sfikso- 
wanie rozczynem klejowo-woskowem. 

Technika kolorów szwedzkich nie jest nam 
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Przedtem jednakże należy odwrotnie 


znaną, przypuszczamy, że nie o kolory chodzi. 
tylko o farbę szwedzką, klöra się następująco 
preparuje: a) 20 1. wody) 15 kg mąki żylniej ra- 
zem zmieszać. b) 20 1. wody. i 1 i pół kg witriolu 
(siarczan żelazowy) rozpuścić. jedno: i drugie zlać 


r mieszając zagolewać. ¢) 1 L oleju lnianego i 


1 kg kalafonji za pomocą ciepła rozpuścić. po- 
czem wlać i rozmieszać z peprzednią masą. Tem 
spoiwem zaprawiać mczna wszelkie kolory po- 


wstałe z farb ziemnvch. 

Szablony kladzie sie na gładki stól. miejsca 
porwane oczyszcza się z larb za pomocą skroba- 
nia nożem, poczem nalepia się kawalki papieru 
szablonowego klejem, przyciska się, a po wysch- 
nięciu grunluje pokoslem. no i w końcu wycina 
się deseń ostrym nożykiem. podkladając pod sza- 
blon linoleum lub szybę szklanna. 

Pod kazcinę niekoniecznie polrzeba bielić 
wapnem. jeżeli lvnk równo zatarty jest bielenie 
zupełnie zbyleczne. 


IMiMmMmmhmmmmmmmmmmmrę 


Malowanie fasad i wnętrz mieszkan 
farbami olejnemi jest wciąż jeszcze naj- 
trwalsze i najhigjeniczniejsze, lecz wiel- 
kie powierzchnie z połyskiem są nie- 
estetyczne i niemodne. Z tegu względu 
należy zagruntować ściany farbami olej- 
nemi na x 


POKOSCIE POKOSCIEFA CTOR SPECJALNY SPECJALNY 


przez co osiąga się dobre Ta 165 


| 
LK 


por (polskie i zagraniczne patenty), a 
następnie malować pokostem matowym 


ARTEKOBINA 


olejnego 1 estetyczny matowy wygląd. 

Na żądanie służymy bliższemi wy- 
jaśnieniami i wzorami. 

PRZETWORNIA OLEJÓW ROŚLINNYCH 

Spółka Akcyjna w Radomiu 
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NOSZONE 


Rozporządzenie Ministra Przemysłu i Handlu 


w porozumieniu z Ministrem Wyznań Religijnych 


z dnia 15 lipca 1930 r. 


w sprawie zmiany przepisów, dotyczących egzaminu 
na czeladnika. (Dz. U. Nr. 59, poz. 477). 

Na podstawie art. 157 ust. 1 rozporządzenia Prezy- 
denta Rzeczypospolitej z dnia 7 czerwca 1927 r. o prawie 
przemysłowem (Dz. U. R. P. Nr. 53, poz. 468 zarządza się 

$ r. Każda z komisyj egzaminacyjnych, przewidzianych 
w art. 153 ust. 3 prawa przemysłowego, składa się z prze- 
wodniczącego i przynajmniej z trzech członków, w tem z 
jednego delegata, wyznaczonego przez kuratorjum wlasci- 
wego okręgu szkolnego. 

$ 2. Regulamin egzaminacyjny, przewidziany w art. 
154 ust. 2 prawa przemysłowego, powinien zawierać przepis 
o posiadaniu przez kandydata elementarnych umiejętności 
czytania i pisania po polsku oraz rachowania i rysowania w 
granicach potrzeb danego zawodu. Szczegółowa instrukcja, 
wydana przez władzę szkolną, określać będzie skalę wymagań 
powyższych umiejętności. 

Postępowanie komisji egzaminacyjnej, sposób egzamino- 
wania i taksy egzaminacyjne ustala się regulaminami egzami- 
nacyjnemi, które wydaje Izba Rzemieślnicza a zatwierdza 
władza przemysłowa wojewódzka. 


$ 3. Podanie o dopuszczenie do egzaminu, przewidziane 
w art. 153 ust. I prawa przemysłowego, wnosi terminator lub 
pomocnik do Izby Rzemieślniczej. Do podania należy do- 
łączyć świadectwo ukończenia nauki lub też świadectwo, 
stwierdzające przebyty czas nauki w rzemiośle, oraz zaświad- 
czenie właściwej władzy szkolnej, stwierdzające, że w miej- 
scowości, w której terminator odbywał naukę rzemiosła, nie 
było w okresie czasu odbywania terminu publicznej szkoły 
dokształcającej zawodowej, — bądź zaświadczenie tejże wła- 
dzy szkolnej, że terminator z powodu braku miejsca nie 
mógł uczęszczać do publicznej szkoły dokształcającej zawo- 
dowej w miejscowości, w której odbywał naukę,-bądź wresz- 
cie zaświadczenie wojewody, a w m. st. Warszawie — Ko- 
misarza Rządu, wydane po wysłuchaniu władzy szkolnej że 
terminator z innej uzasadnionej przyczyny nie może okazać 
świadectwa szkolnego z ukończenia nauki w publicznej szko- 
le dokształcającej zawodowej. 


i Oświecenia Publicznego. 


$ 4. Postanowienia $$ r—3 odnoszą się do terminato- 
rów, którzy ukończyli naukę rzemiosła przed wejściem w 
życie niniejszego rozporządzenia i nie mogą okazać świa- 
dectwa szkolnego z ukończenia nauki w publicznej szkole 
dokształcającej zawodowej z powodu braku takiej szkoły lub 
z powodu niemożności uczęszczania do niej dla braku miej- 
sca, albo z innej uzasadnionej przyczyny w miejscowości, w 
której terminator odbywał naukę rzemiosła. 

Postanowienia te tracą moc obowiązującą z dniem 31 
grudnia 1931 r. 


S 5. Terminatorzy i pomocnicy, którzy nie ukończyli 
nauki rzemiosła przed dniem wejścia w życie niniejszego 
rozporządzenia i nie mogą okazać Świadectwa szkolnego z 
ukończenia nauki w publicznej szkole dokształcającej zawo- 
dowej z powodu braku takiej szkoły lub z powodu niemoż- 
ności uczęszczania do niej dla braku miejsca, w miejscowości, 
w której terminator odbywał naukę rzemiosła, winni wno- 
sić podanie o dopuszczenie do egzaminu, przewidziane w art. 
155 ust. I prawa przemysłowego, do Izby Rzemieślniczej. 
Do podania należy dołączyć świadectwo ukończenia nauki i, 
jeżeli w miejscowości, w której kandydat pobierał naukę 
rzemiosła, niema publicznej szkoły dokształcającej zawodo- 
wej, świadectwo szkolne z ukończenia całkowitego kursu 
nauki w szkole powszechnej, jaka znajdowała się w miejsco- 
wości, w której kandydat wypełniał obowiązek szkolny, lub 
świadectwo ukończenia specjalnych krótkoterminowych kur- 
sów dla terminatorów. Do świadectwa szkolnego lub świa- 
dectwa ukończenia specjalnych kursów dla terminatorów wi- 
nien kandydat załączyć zaświadczenie, wydane przez wla- 
ściwą władzę szkolną, stwierdzające brak publicznej szkoły 
dokształcającej zawodowej w miejscowości, w której kan- 
dydat pobierał naukę rzemiosła. 


Postanowienie niniejszego paragrafu traci moc obowią- 
zującą po upływie trzech lat, licząc od dnia wejścia w życie 
niniejszego rozporządzenia. 

$ 6. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia. (To znaczy z dniem 26 sierpnia 1930 r.) 


Ważne dla rzemiosła orzeczenie Sądu Najwyższego 


Właściciele przedsiębiorstw i zajęć, przewidzianych w 
dz. XIX. cz. II. załącznika do art. 23 ustawy o państwowym 
podatku przemysłowym, nie powinni być wliczani do liczby 
osób zatrudnionych w owych przedsiębiorstwach i rzemio- 
słach przy określaniu kategórji świadectw przemysłowych. 

Orzeczenie izby drugiej Sądu Najwyższego z 3 kwietnia 
1930 r. S. 1 K. 223/30. 

(Orzecznictwo Sądów Polskich rok 1930 nr. 338.) 

Sąd Najwyższy na mocy art 512, 518 i 499 k. p. k. 
wyrok Sądu grodzkiego w Warszawie z 28 października 1929 


uchylił i Abrahama G. z oskarżenia z art 98 ustawy o pan- 
stwowym pod. przem. uniewinnił, postępowanie zaś Sądu 
grodzkiego w części dotyczącej oskarżenia tegoż G. z art. 100 
ustawy o państwowym pod. przem. umorzył, przyczem zwa- 
żył co następuje: 

I. Kasacja zarzuca, między innemi, obrazę przepisów 
kategorji VII 1 VI dz. XIX lit. c/cz. II załącznika do art. 23 
ustawy o państw. pod. przem. oraz $ 99 rozporządzenia 
Ministra Skarbu z 8 października 1925 przez zaliczenie war- 
sztatu rzemieślniczego, należącego do 3 osób i zatrudniają- 


przyjmuje się tylko na 


Abonament pełne kwartały kalenda- 


rzowe, a Cofnięcie abonamentu może nastąpić je- 
dynie w myśl obowiązujących przepisów pocztowych 
z końcem kwartału kalendarzowego, a nie od 
poszczególnych miesięcy danego kwartału. 


Kto nie odmówi p.śmiennie czasopisma do 20-g0 
ostatniego miesiąca kwartału, tego uważa sie bez 
wszystkiego za prenumeratora na dajszy kwartał. 
Z tego powodu abonent jest zobowiązany za- 
płacić prenumeratę za cały dalszy kwartał. 


W żadnym wypadku cofnięcie prenumeraty nie może nastąpić 
przed upływem terminu, na jaki cząsopismo zostało zamówione 
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cych 8 robotników do kategorji VI miast VII, pomimo, że 
właściciele warsztatu nie powinni być brani w rachubę. 


II. Zaliczenie przedsiębiorstw oraz zajęć rzemieślni- 
czych i innych, wymienionych w tytule dz. XIX lit. c/cz. 
II załącznika do art. 23 ustawy o państwowym podatku prze- 
mysłowym, do rozmaitych kategoryj uzależnione zostało do 
ilości robotników, przez których w myśl $ 99 rozp. Min. 
Skarbu z 8 października: 1925, poz. 560, należy rozumieć 
najemników płci obojga. Ponieważ załącznik do art. 23 
ustawy odróżnia robotników (pracowników) od właścicieli 
i członków jego rodziny, w wielu zaś wypadkach, gdy nie 
wlicza osoby tej ostatniej kategorji do ogólnej liczby praco- 
wników (kat. I i H dz. VII lit. A), apteki (kat. VIII dz. 
XVIII), to zastrzeżenie odnośne zamieszcza wyraźnie, przeto 
z braku takiego zastrzeżenia w przepisach dz. XIX należy 
wysnuć niechybny wniosek, że właściciele przedsiębiorstw i 
zajęć, w dziale tym przewidzianych nie powinni być wli- 
czani do liczby osób zatrudnionych w owych przedsiębior- 
stwach i rzemiosłach. Nie stoi temu zgoła na przeszkodzie 
przepis punktu 5 art. 8 ustawy o państw. pod. przem., po- 
nieważ wykładnia tego artykułu nie może być sprzeczna 
z pozostałemi przepisami ustawy i załącznika do niej (Orz. 
S. N. z 1928 Nr. 96). 

III. Sąd grodzki skazanie oskarżonego z art. 98 ustawy 
o państw. Sd przem. oparł na St länet ze skoro w pra- 
cowni rzezbiarskiej oskarżonego zajętych było 8 pracowni- 
ków najemnych i 3 współwłaścicieli, to przedsiębiorstwo jego 
odpowiada kategorji VI (dz. XIX), nie zaś kategorji VII, 
a więc na przesłance błędnej, sprzecznej z przepisami dz. XIX. 

IV. G. był skazany przez Urząd Skarbowy zarówno 
z art. 98 ustawy o państw. pod. przem. (na 360 zł grzywny), 
jak i z art. 100 tejże ustawy za nieposiadanie szyldu (5 zł 
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grzywny). Złożone przez oskarżonego odwołanie dotyczyło 
wyłącznie skazania z art. 98, wobec czego Sąd gródzki nie 
był władny orzekać o winie oskarżonego i z art. 100 ustawy 
o państw. pod. przem., ponieważ z materji skazania oskarżo- 
nego za nieposiadanie szyldu orzeczenie władzy skarbowej 
uzyskało moc prawną (art. 113 ust. o p. p. prz.), nie ba- 
cząc na to, Sąd grodzki rozpoznał oskarżenie i z art. 100 
ustawy, przyczem, z obrazą art. 108 ustawy, nie wyrzekł 
oddzielnych kar z art. 98 i 100. 


V. Wobec ustalenia tym sposobem, że oskarżony po- 
siadał świadectwo przemysłowe należyte, a mianowicie kat. 
VII, oskarżenie jego z art. 98 ustawy o państw. pod. przem. 
jest bezpodstawne, rozpoznanie zaś przez Sąd grodzki oskar- 
żenia z art. 100 ustawy o państwowym podatku przemy- 
słowym było sprzeczne z art. 109 ustawy o państw. pod. 
przem. , należy zatem Abrama G. z oskarżenia z art 98 
ustawy o państw. pod. przem. uniewinnić, postępowanie zaś 
Sądu grodzkiego w części dotyczącej oskarżenia tegoż G. 
z art. 100 ustawy o państw. pod. przem. umorzyć. 

(Przyp. Red. W ten sposób Sąd Najwyższy już poraz 
wtóry orzekł, że właściciele warsztatów rzemieślniczych nie 
powinni być zaliczani do ilości robotników, przy ustaleniu 
kategorji świadectw przemysłowych. Niestety władze skar- 
bowe nie przystosowały dotąd swojego postępowania do 
orzeczeń Sądu Najwyższego i w dalszym ciągu zaliczają wła- 
ścicieli do robotników, wymagając przez to wykupywania — 
ze szkodą dla rzemiosła — częstokroć wyższych świadectw 
przemysłowych, niż tego wymaga ustawa o podatku prze- 
mysłowym. Rzemiosło we własnym interesie winno się do- 
magać, by władze skarbowe dostosowały swoje postępowanie 
do miarodajnych w takich sprawach orzeczeń Sądu Naj- 
wyższego). 


[CZA EOB Ca Z ECA. | 


WTOCOMY UWOJĘ 


P. P. Prenumeratorom, że w razie nie- 


punktualnej dostawy czasopisma wzelę- 


dnie zaginięcia pojedyńczego numeru 


wszelkie reklamacje 


należy wnieść do miejscowego urzędu 
pocztowego natychmiast, najpóźniej 
w 8 dniach, a nie do administracji pisma. 
Gdyby zaś reklamacja nie miała odnieść 
skutku, prosimy uwiadomić nas o tem 
z podaniem odpowiedzi urzędu poczto- 
wego, a wniesiemy odpowiednie zaża- 
lenie do głównego urzędu nadawczego 
w Poznaniu. Późniejsze reklamacje 


nie mogą być uwzględnione. 


Administracja 
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Samopomoc Rzemiosła Wielkopolskiego 


Dnia 26 października rb. odbył się Nadzwy- 
czajny Walny Zjazd Związku Towarzystw Prze- 
mysłowych i Rzemieślniczych Wielkopolski. 
Zjazd był nadzwyczaj liczny, gdyż reprezento- 
wanych było 56 towarzystw, należących do Zwia- 
zku. 

Po zagajeniu obrad przez prezesa Związku 
p. Franciszka Górczaka, klóry w przemówieniu 
swem zobrazował całokształl poczynań coraz le- 
piej i intenzywniej pracującego Związku, przy- 
stąpiono do obrad nad stworzeniem przy Związ- 
ku specjalnego Funduszu Zapomogowego. Spra- 
wę tę referował syndyk Związku p. Tadeusz Pio- 
Lrowski. 

Zarząd Związku, przystępując do organizo- 
wania takiego funduszu, wychodził z założenia, 
że w obecnych czasach rzemiosło musi samo po- 
myśleć o stworzeniu jakiejś instytucji samopo- 
mocowej, nie oglądając się na pomoc z innej 
strony, bo tej nie olrzyma. 

Delegaci jednomyślnie uchwalili zorganizo- 
wanie Funduszu zapomogowego. a następnie 
przyjęlo regulamia, który w ważniejszych punk- 
tach poslanawia, co następuje: 

Do Funduszu Zapomogowego. który jest do- 
browolny, przystępować mogą wszyscy członko- 
wie Towarzystw Przemyslowych i Rzemieślni- 
czych, zrzeszonych w Związku, oraz ich żony, z 
lem jednak, o ile nałeżą do tych Towarzystw 
przed dniem 1 listopada rb. Wstępujący do To- 
warzyslw po tym dniu, należeć będą mogli, o ile 
nic przekroczyli 45 roku życia. 

Fundusz wypłacać ma zapomogi w razie 
śmierci jego członka. Składka do lunduszu wy- 
nosi 25 gr. od każdego wypadku śmierci czlon- 
ków i płatną jest zgóry za 10 wypadków. Wpi- 
sowe wynosi 1 zł. 

Fundusz wypłaca jako zapomogę pogrzebo- 


wą kwotę, zależną od ilości członków, z potrą- 
ceniem 10% na administrację funduszu, 10% na 
opłacenie inkasa składek i 15 zł na koszla ogło- 
szenia pośmiertnego w pismach. 

Ponieważ przewiduję się, że fundusz posia- 
dać będzie najmniej 5000 członków, to wsparcie 
pośmierlne wyniesie okrągło 1000 zł. 

Jak widzimy, jest to już bardzo poważne 
wsparcie i nie wątpimy, że szerokie koła rzemio- 
sła wielkopolskiego boprą tę samopomoc i bę- 
dą się zapisywały na członków. 

Szczegółowych informacyj udzielają Zarza- 
dy miejscowych Towarzystw Przemysłowych i 
Rzemieślniczych. 

Wszyscy bez wyjątku mówcy podkreślali, że 
stworzenie lakiego tunduszu jest zbawienne dla 
każdego rzemieślnika, a niska składka i wysoka 
kwota wsparcia gwarantuje temu przedsięwzięciu 
najlepsze powodzenie. Zarząd ze swej strony 
podkreślił, że Związek z Funduszu nie będzie 
czerpał żadnych korzyści, gdyż 10% na opłaty 
administracyjne, przy lak wielkiej ilości człon- 
ków pokryje zaledwie koszty administrowania 
funduszem, do czego niezbędnem będzie przyjęcie 
nowych płatnych sił biurowych. Apelowano ró- 
wnież, by członkowie, względnie skarbnicy posz- 
czególnych Towarzystw, którzy mają inkasować 
składki od członków na prowincji, gorliwie wpła- 

cali składki do główneej kasy funduszu, gdyż tyl- 

ko w ten sposób zapewni się sprawność w wy- 
płacaniu pośmiertnego, co przecież w lym wy- 
padku jesl najważniejsze. Regulamin uchwalo- 
ny zapewnia jednak pełną sprawność administra- 
cji Funduszu. 

Po wyczerpaniu porządku obrad, który za- 
wierał jeszcze wnioski i wolne głosy,zebranie po 
prawie 6-godzinnych owocnych i wytężonych ob- 
radach solwowano. (E 


Komunikaty 


I. 

Poznańska Izba Rzemieślnicza podaje niniejszem do wia- 
domości zainteresowanych, że na mocy uchwały plenarnego 
zebrania Izby Rzemieślniczej z dnia 30 lipca 1930 r. wynosi 
od dnia I-go października 1930 r. począwszy opłata rejestra- 
cyjna od umów nauki, rejestrowanych w Izbie Rzemieślni- 
czej zł 20,— zamiast jak dotąd zł 1o,—. Natomiast pobie- 
rają cechy opłatę rejestracyjną w dotychczasowej: przez po- 
szczególne cechy uchwalonej wysokości. 


II. 

Z dniem 15-go grudnia 1930 r. kończy się 3-letni okres 
przewidziany w rozporządzeniu Pana Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej z dnia 7 czerwca 1927 r. o prawie przemysłowem, 
mocą którego w okresie tym w zawodach rzemieślniczych 
prawo kształcenia uczni prócz mistrzom przysługiwało także 
innym osobom wyszczególnionym w art. 149 tegoż rozpo- 
rządzenia. 
| Z dniem 15-g0 grudnia rb. kończy się to prawo wyjąt- 
kowe i tylko te osoby będą mogły trzymać uczni rzemieślni- 
czych, które a) będą miały prawo używania tytułu mistrza 
rzemieślniczego lub b) będą posiadały kwalifikacje do kiero- 


wania praktycznem kształceniem terminatorów w myśl roz- 
porządzenia Ministerstwa Przemysłu i Handlu z dnia 14-go 
grudnia 1927 r. (Dz. U. R. P. Nr. 118/27, poz. 1015) wydane 
zgodnie z art. 150 prawa przemysłowego. 

Zaleca się zatem „wszystkim rodzicom i prawnym za- 
stępcom uczni zwracać baczną uwagę, by nie oddawali mło- 
dzieży, wstępującej w naukę do takich osób, które prawa 
kształcenia uczni nie posiadają lub prawo to z dniem 15 gru- 
dnia rb. utracą. 

Izba Rzemieślnicza wyraźnie ostrzega przed zaniedby- 
waniem obowiązku informowania się o posiadaniu prawa 
kształcenia uczni przez osobę, do której się ucznia w naukę 
oddaje i podkreśla, że żaden uczeń do egzaminu czeladnicze- 
go dopuszczony być nie może, który odbył naukę u rze- 
mieślnika, nieposiadającego prawa kształcenia uczni. 

Zarazem podkreśla Izba Rzemieślnicza, że jest obowiąz- 
kiem pracodawcy zgłaszać uczni do szkoły dokształcającej 
w terminie 6-dni po rozpoczęciu nauki bez względu na to, 
czy uczeń w nauce pozostanie lub nie pozostanie. W myśl 
art. 117 prawa przemysłowego jest również obowiązkiem 
pracodawcy przestrzeganie, aby uczeń punktualnie uczęszczał 
do szkoły dokształcającej. Niedostarczenie świadectwa ukoń- 
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czenia tejże szkoły pozbawia uczni w myśl art. 155 prawa 
przemysłowego prawa dopuszczenia do egzaminu czeladni- 
czego. 

Rejestracja umowy o naukę winna nastąpić 4 tygodnie 
po rozpoczęciu nauki, i to dla mistrzów, należących do ce- 
chu w odnośnym cechu, dla innych w Izbie Rzemieślniczej, 
nie zaś, jak to się często zdarza po dwóch lub więcej latach, 
przez co Izba traci wszelką kontrolę prawidłowej nauki i 
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czego tolerować nie może i nie będzie, stosując rygory prze- 
widziane w art. 192 prawa przemysłowego. 


Przy tej sposobności pragnie Izba Rzemieślnicza zache- 
cić wszystkich tych, którzy prawa kształcenia uczni nie po- 
siadają lub tracą je z dniem 15 grudnia rb., by niczwłocznie 
zgłaszali się do egzaminów mistrzowskich i zdobyli prawa 
na podstawie art. 158 prawa przemysłowego. 


Porada prawna 


Porady prawnej jak zawodowej udzielamy jedynie na- 
'zym abonentom i to tylko pod następującemi warunkami: 

I. Musi być podane czytelnie imię i nazwisko zapy- 
tującego się; 

2. musi być podane czytelnie miejsce zamieszkania za- 
pytującego się, to znaczy albo miasto, ulica i numer domu, 
albo wioska, poczta i powiat; nadto wymagane jest jeszcze 
podanie województwa; 

3. musi być. załączony do korespondencji, zawierającej 
zapytanie, znaczek pocztowy na odpowiedź — 25-groszowy. 

W razie nieuwzględnienia któregokolwiek z wyżej po- 
danych punktów nie bierzemy odpowiedzialności za pozo- 
stawienie zapytania bez odpowiedzi. REDAKCJA. 


Panu Sta. Mi. w No. Mia. — W byłym zaborze pruskim Izby 
Rzemieślnicze nie wprowadziły ulgowych egzaminów mistrzow- 
skich, o czem już donosilismy ogólnie. 

Każdy więc rzemieślnik, nie posiadający tytułu mistrza, a 
chcący trzymać uczni po dniu 15 grudnia 1930 r., jeżeli zamiesz- 
kuje w byłym zaborze pruskim, musi złożyć normalny egzamin 
mistrzowski. 


Panu H. Dę. w War. — Ustawa przemysłowa nie zalicza w 
swoim art. 142 zawodu montera — mechanika do zajęć rzemieśl- 
niczych, z czego można mniemać, że zalicza ich do zajęć prze- 
mysłowych. Wobec czego nie potrzebują oni posiadać egzaminów 
na mistrzów rzemieślniczych, by móc trzymać uczni, a również 
nie potrzebują oni należeć do cechów. 


W art. 8 zalicza jednak ustawa przemysłowa przedsiębior- 
stwa instalacyj wodociągowych, gazowych i elektrycznych do 
przemysłu, który wolno prowadzić dopiero po uzyskaniu kon- 
cesji. 

Inne dzialy zawodu montersko-mechanicznego wolno pro- 
wadzić bez specjalnych ograniczeń. 


Panu L. S. w Ha. — Umową o naukę w rzemiośle jest 
aktem publiczno-prawnym, o ile chodzi o ujęcie przepisów 
prawnych, — a równocześnie aktem prywatno-prawnym, je- 
żeli chodzi o wzajemne świadczenią z tego tytulu. Jeżeli 
zatem nie zastrzeżono w umowie odszkodowania na wypa- 
dek jej przedwczesnego rozwiązania, — niema tytulu praw- 
nego, aby powyższe pretensje wysuwać, a skarga prywatno- 
sporna nie może mieć powodzenia w tym wypadku. 


Panu A. Li. w Gor. — W myśl okólnika Ministerstwa Skar- 
bu z dnia 6 maja 1930 r. L. D. V. 5237/4/30,, pracownie rzemieśl- 
nicze, prowadzone przez właścicieli przy współudziale jednego 
członka rodziny lub jednej najemnej siły pomocniczej są wolne od 
obowiązku wykupywania świadectwa przemysłowego, a również 
od podatku przemysłowego od obrotu. 


Podatek dochodowy obowiązany jest opłacać każdy mieszka- 
niec Polski, o ile jego dochód w ciągu roku, poprzedzającego 
termin płatności podatku przekroczył kwotę 1500 złotych. 


Panu Z. Sz. w Ko. — Kto prowadził samoistnie warsztaf 
rzemieślniczy przed wejściem w życie ustawy przemyslo- 
wej, ten na podstawie art. 3 ust. 2 tej ustawy może i 


nadal uprawiać rzemioslo bez względu na posiadane kwa- 
lifikacje. 

Panu St Be. w Ge. — Ustawą o podatku, dochodowym 
nie daje w tej sprawie żadnych wyjaśnień. Wedlug za- 


ciagnictych informacji u wladz komnetentnych, ulgi z ar- 
tykułów 27 i 29 ustawy o podatku dochodowym nie doty- 
czą dodatku komunalnego. W wypadku więc, gdy podatnik 
został zwolniony % placenia podatku dochodowego na pod- 
stawie ilości osób, będących na utrzymaniu. platnika (art. 
27), lub ze względu na okoliczności oslabiające siłę płatniczą 
podatnika (art. 29), musi on oplacać dodatek komunalny w 
wysokości 4 proc. od kwoty ustalonego dochodu. bez po 
trącenia ulg z at. 27 r_ 29; 


Panu Z. IL. w Ja. — Jeżeli dana osoba uprawiała te 
rzemiosla już przed wejściem w życie ustawy przemysłowej, 
może to czynić nadal. Jeżeli natomiast zechce prowadzić 
drugie rzemiosło po dniu. 15. XII. 1927, musi przedłożyć 
wymagany dowód uzdolnienia, zawodowego. 


Panu Wł. Pe. w Po. — W myśl art. 144 ustąwy prze- 
mysłowej każdy, kto rozpoczyna samoistne prowadzenie rze- 
miosła, winien wykazać się dowodem uzdolnienia. W tym 
względzie ustawa nie przewiduje żadnych wyjątków. Jo- 
żeli zatem owa właścicicika skladu otwiera warsztat rze- 
mieślniczy, to — bez względu na to, że posiadała już przed- 
siębiorstwo handlowe, musi wykazać się dowodem uzdolnie- 
nia stosownie do art. 145 wyżej cytowanej ustawy. Jeżcli 
tego nie uczyniła i produkuje towary pokryjomu, to należy 
zgłosić do władzy przemysłowej I. instancji odpowiedni wnio- 
sek, celem wdrożenia dochodzeń i ewentl. wydania, zakazu 
uprawiania rzemiosła. 


Ç bezplatnie czasopismo nasze 


przez cały kwartał otrzyma każdy, kto zys- 
ka czterech nowych, płatnych abonentów. 
Tym sposobem dotychczasowi abonenci 
mogą zmniejszyć swe własne wydatki 
w tych trudnych czasach gospodarczych ! 


A zatem do werbowania nowych abonenfow!'!'! 
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Dlaczego tyko JEGURIT? 


Skargi i kłopoty w kołach malarskich na lepiące się podłogi dotychezas nie ustały pomimo największej 
ataranneści w przygolowaniu spodu i używaniu najlepszych krajowych jak i zagranicznych lakierów podłogowych 

Kłopoty malarzy, są także kłopoty każdej nowocześnie kierowanej fabryki lakierów, gdyż powodzenie tak 
malarza jak i fabryki lakierów zależne jest zawsze i jedynie od dobrego wyrobu. 

Postawiliśmy sobie już od lat kilku jako pierwszy obowiazek, powyższy problem gruntownie zbadeć i roz- 
wiązać, Dwuletnie praktyczne doświadczenia w kołach malarskich z naszym, Jeguritem* dały nam olbrzymi suk- 
ces na tem polu i możemy dzisiaj polecić z całem zaufaniem szerszemu ogółowi zapoznanie się z tym wyrobem, 

Dłatego w każdym wypadku 
używania pokostu lnianego, mianowicie chcąc osięgnąć bezwzględnie nielepiący się spód, dalej szybkoschnącą 
i przytem elastyczną błonę, przy wszelkich pracach wykwintnych. wogóle tam, gdzie wszelkie inne spesoby zawiodły 
należy używać tylko 


JEGURIT 


JEGURIT jest wyrobem przejrzystym, bez osadu, gotowym do użytku w konsystencji i kolerze równa sic po- 
dwójnie gotowanemu pokostowi holenderskiemu 

JEGURIT schnie 6—8 godz. na twardo, jak szkło, zatrzymując jednak swą elastyczność. Wszelkie dalsze po- 
włoki na JEGURICIE schną twardo i lśniącym połyskiem. 

JEGURIT miesza się z pokost: m lnianym w kaźdej ilości i zmienia lepiącą błonę pokostu na twardą powierzchnię. 

JEGUFIT miesza się z wszelkiemi farbami bez gęszczenia, schnie jednakowoż zależnie od ilości dodania farb, 
matowo powodu ąc przez to dla dalszych powłok jaknajlepszą powierzchnię. 

JEGURIT jest bezwarunkowo odporny na 50%-owy alkohol, 309/o-owy gorący lug sody, słabe kwasy i przewyż- 
sza daleko pokost, który stale wchłania wilgoć. 

JEGURIT nie kruszy się zupełnie i pozostaje zawsze wysoko elastyczny i błyszczący. 

JEGURIT używa się jak pokost nierozcieńczony, bez wszelkich dodatków terpentyny lub sykatywy. 

JEGURIT mieszany z farbą daje odpowiednio szybko i twardo schnącą lecz matową powłokę. .Przy powtórnem 
pociągnięciu, zależnie od ilości dodamej farby, twardnieje szybko powłoka, zatrzymując pół — połysk 
We wszystkichwypadkach jest JEGURIT z farbą lub bez najlepszym śrcdkiem do gruntowania podłóg 
Do sporządzenia farby dla gruntowania podłóg, okazał się niżej podany sposób jako specialnie dobry: 


1. ugier wolny od glinki. . . . ATT .-4.7.- OOE E 
2. Jegurit Pe. í... ag i Pe „Rowi Pont J. 8 
sapokostelnianye. Sagt 2 Er =. s 0 S d r 
4. terpentyna lub rozczyn ,Jega" . , e e < « | o > IB ,, 


Wszelkie części należy dobrze ze sobą zamieszać. 


Mamy poważną ilość stałych dużych odbiorców, którzy w użyciu tego artykułu widzą uzasadnione korzyści 
i bez JEGURITU wprost obyć się nie mogą. 


Każdy, który używał JEGURIT, chwali nieograniczone możliwości użytku i wyraża się bardzo pochlebnie 
o znakomitej jego jakości 


Chcąc więc osiągnąć pierwszorzędne powłoki podłogowe, natenczas nie powinne od dnia dzisiejszego bra» 


kować w warsztacie oryginalnej bańki 
JEGURITU 


Prosimy żądać w sklepach fachowych ,, JEGURIT'* w opakowaniu oryginalnem, a o ile nie jest de nabycia, wska- 
żemy chętnie odnośne adresy. 
Dalszemi informacjami oraz proszektami służymy chętnie na iv zenie. 


„J E GA” 


Hurt. do nabycia w firmie Górnośląska Fabryka Lakierów i Farb 5,55" 


AE barnen Królewska Huta 


N Teiefon nr 18 202. Telefon nr 18 ; 202 
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Miynki do farb 


oraz wszelkie przybory malarskie 


561 poleca 


specjalny skład Fr. Gogulski 


Poznań, ul. Wodna 6 
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Poszukuje 


kupna interesu malarskiego wzgl. przystąpię jako 


wspólnik lub wżenię się w podobny interes. Je- | 
stem kawalerem, lat średnich, Wlkp. egzam. ma- 
larzem dekoracyj., miłego i dobrego charakteru 


z porządnej rodziny, oraz posiadam kilka tysięcy 
złotych. Dyskrecja zapewniona. Oferty do Adm. 


„Gazety Malarskiej' Poznań, ul. 27 Gruunia 18 pod nr, 1020 > a ` 
malarski wedlug najnowszej 


kolekcjie r. 1931 wykonuje 


Fabryka ,ES-LA 


Lwów, uni. Krasinskich 9 


Telefon nr. 72-72 
1021 


FG. s 


POZNAN UL .wIELKAT4 


=—= 


CENTRALNY DOM TAPET 


Koczorowski i Borowicz 


Centrala: s II-gi p 
ul. Gwarna nr. 19 t. Rynek 89 I.p. 
Telefon 34-45 P oznan Telefon 34-24 


(Najstarsze przedsiębiorstwo tej branży w Poznaniu) 


u > Tapety 


Rzemieślnik — 
ES flask; 


Organ Izby Rzemieślniczej Wojew. Śląskiego 


Tygodnik 


poświęcony zagadnieniom 


: S Ä zycia gospodarczego i zawodowego 
wyroby krajowe i zagraniczne tj 
rzemiosła i drobnego przemysłu 


Tecco, Salubra,Linkrusta 


na Sląsku 
Listwy do tapet :-: Dekoracje 
y D Prenumerata: Ceny ogłoszen: 
- W K wartalnie , zl 2,50 14 strona + zł 180 — 
Linoleum y any Pöolrocznie o 5,— 1/2 strony >» » 100, — . 
Rocznie . . „ 10,— 1/4 % + „ 60,— 


Chodniki - Ceraty 


Hurt! Detal | 


Najkorzystniejsze zródło zakupu 
dla Panów Malarzy 


Numery okazowe wysyła 1/8 „ Owa 00 > 

się po nadesłaniu 60 gr. Na okładce i w tekście 

które mogą być w znacz- -— 100% drożej — 
kach pocztowych. 


NJ a= 15 m".((dMt 


ADRES. kalowiec ul. EA 10 


Próby i kolekcje wysyłamy na żądanie | 25 iii A z alg 


531 Tel. 17-93. Konto czek.: P. K. O. Katowice 305990 
ZĘ U SES) NK 


Warunki, cennik ogłoszeń i przedpłaty 


Ogłoszenia 1/3 1/9 1/4 1/5 1/16 _ fs strony 
Za tekstem ; E š ; ' A , , w 125.— 70.— 40,— 20.— 10.— 6.— zł 
III str. okładki. 4 J k : i h 165. — 90. — 50.— .25, — — — k 
II i IV str. okładki i w liście k i k 5 180.— 100. — 60.— 30.— — — s 


Opisowe i w wydaniach specjalnych 50 gr. za jednołamowy wiersz milim. Zagraniczne 100% drożej. 
Drobne za słowo 10 groszy, napisowe (tłuste) 25 groszy; 6 liczb lub znak oferty oraz głoski a, i, o, u, w, z eblicza się 
za jedno słowo. Ogłoszenie drobne nie może przekraczać 50 wyrazów. 


Przy ogłoszeniach miarodaine są ceny, obowiązujące w dniu ich umieszczenia. W razie skargi sądowej, nadzoru lub konkursu 


upadają przyznane rabaty — Miejscem zobowiązań dla obydwóch stron fest Poznań. 
Przedpłata kwartalna z dodatkiem dla młodzieży , Barwa i Rysunek" wynosi włącznie kosztów posyłki zł 4.50. Dodatek 
„Barwa i Rysunek" osobno (tylko dla abonentów Gazety Malarskiej) kwartalnie zł 1.— Cena pojedyńczego egz. 2.— zł 


Redaktor odp.: St. Kurpisz, Poznań. — Czcionkami Drukarni Wydawniczej Franciszek Krajna, Poznań, Strzałowa 2a. 


